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CHARAKTERYSTYCZNE CECHY
TOMASZOWEJ NAUKI o CZŁOWIEKU

28 stycznia Kościół wspomina Św. Tomasza z Akwinu. Dorobek tego 
czołowego teologa i filozofa Kościoła ciągle pozostaje nieznany szerszej opi­
nii publicznej. Poniżej prezentujemy f agmenty rozdziału z książki Stefana 
Świeżawskiego „Święty Tomasz na nowo odczytany” (Znak, Kraków, 1983).

Red.

Człowiek dla św. Tomasza to nie 
dusza, tylko całość, zespolona właś­
nie z owego tworzywa i z elementu 
kształtującego, którym jest dusza. Du­
sza w człowieku jest jedna i właś­
nie dzięki' duszy, dzięki temu ele­
mentowi kształtującemu, człowiek jest 
tym, czym jest. Dzięki temu elemen­
towi nie tylko zapala się w nas świa­
tełko intelektu i wolnej woli, ale wszy­
stko — od najniższej funkcji biolo­
gicznej, aż do najwyższych przejawów 
Człowieczeństwa jest tkane przez o­
wą jedyną formę, jak się technicznie 
mówi : formę substancjalną, która jest 
właśnie tą formą kształtującą, . konsty­
tuującą, ustanawiającą całość, jaką jest 
człowiek. — Zwrócimy najpierw uwa­
gę na pewne ogólne charakterystyczne 
cechy całej Tomaszowej antropologii, 
czyli nauki o człowieku (od greckiego 
antropos — człowiek). Po tym ogól­
nym spojrzeniu na problem, będziemy 
rozważać bardziej szczegółowo charak­
terystyczne dla każdego człowieka dzia­
łania.

Wiemy, że dla św. Tomasza wszy­
stko co istnieje, jest dobre. Wszystko 
zaś, co istnieje, istnieje dlatego, że 
jest przedmiotem miłości bożej; nie 
istniałoby, gdyby Bóg tego nie kochał. 
To jest pierwsza zasada całej filozofii 
i całej teologii św. Tomasza : wszy­
stko co jest, jest dobre. Złe są tylko 
braki, które wynikają albo z niedos­

konałości fizycznej, naturalnej bytów, 
albo ze zła moralnego. Tylko więc 
braki fizyczne i moralne są złe, a nic 
z. tego, co nas otacza, ze swojej na­
tury nie jest złe.

Cały świat jest dobry, cały świat 
stworzeń i cały świat kultury, a więc 
togo wszystkiego, co człowiek wytwa­
rza, co dodaje w najrozmaitszych dzie­
dzinach do zastanego świata. To twier­
dzenie jest niezmiernie ważne. Może 
św. Franciszek nie zdawał sobie na­
wet sprawy, do jakiego stopnia był 
filozofem, kiedy wyśpiewywał swój 
hymn na pochwałę stworzenia. Ta afir- 
macja dobra jest źródłem najgłębsze­
go optymizmu : nie ma miejsca na zło 
jako byt, a w wizji eschatologicznej 
wszystko musi być dobre, piękne, 
wspaniałe, bo nie będzie ostatecznie 
żadnego zła.

Jest ważne, ażeby sobie to uświa­
damiać, bo ma to wpływ na naszą 
postawę duchową, na ascetykę, na du­
chowość. Obojętne, czy wchodzi w grę 
duchowość zakonna czy świecka, każ­
da powinna mieć postawę pozytywną w 
stosunku do całej rzeczywistości, do 
całego świata. Stąd też wszelka pogar­
da dla materii, dla cielesności, dla 
jakichś rzeczy rzekomo nieważnych — 
jest z gruntu nieludzka i niechrześci­
jańska. Nic nie może być przedmiotem 
pogardy, wszystko musi być przedmio­

tem miłości, bo jest przedmiotem mi­
łości, bożej, jest bytem, .jest dobre. 
Wszystko więc boże, wszystko jest u­
kochane przez Boga. Złem jest brak, 
przemijalność, złem jest w ostateczno­
ści najbardziej, najistotniej, tylko 
grzech. — Dlatego też św. Tomasz 
jawi się nam jako wróg dwóch kie­
runków, z których każdy w inny spo­
sób sprzeciwia się tej radykalnie po­
zytywnej postawie ; chodzi o mani­
cheizm i o sakralizm.

Św. Tomasz ustosunkowywał się do 
tych tendencji zupełnie jednoznacznie: 
nie ma dualizmu zła i dobra, wszy­
stko jest dobre, cały człowiek jest do­
bry, nie tylko dusza, lecz cała oso­
bowość człowieka; choć dobrem w peł­
ni, dobrem czystym jest tylko Bóg, a 
wszystkie byty stworzone, wszystkie 
bez wyjątku są obarczone jakimiś bra­
kami. Dlatego zło rozsiane jest wszę­
dzie. Przypominają nam się tu słowa 
Pana Jezusa : Czemu nazywasz mnie 
dobrym ? Nikt nie jest dobry, tylko 
Bóg (por. Łk 18, 19). Z jednej stro­
ny słowa te osłaniają prawdę, że wszę­
dzie są braki, z drugiej zaś Objawienie 
rzuca wyraźne światło na fakt, że są 
jedynie dwie osoby ludzkie bezgrzesz­
ne : Jezus i Niepokalanie Poczęta Mat­
ka Boska. Nawet najwięksi święci są 
równocześnie obarczeni grzechem; Koś­
ciół jest społecznością grzeszników, 
świadomość powszechności dobra, a 
zarazem jego niedoskonałości i zmie­
szania ze złem jest niesłychanie waż­
na ; otwiera ożywcze perspektywy na 
całą ludzkość, na Lud Boży — Koś­
ciół, na każdego człowieka. Mimo bra-
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ków i niedociągnięć dobro jest funda­
mentalne we wszystkim, co nas ota­
cza — i stąd wynika konieczność głę­
bokiego szacunku wobec każdego stwo­
rzenia, podkreślana w całym dziele św. 
Tomasza.

Dlatego tak ważną rzeczą jest u­
miejętność dojrzenia dobra w każdym 
człowieku. Ojciec Chenu, jeden z wiel­
kich znawców św. Tomasza, kiedy mu 
mówiono, że ostatni Sobór był jakoby 
daleki od św. Tomasza, odpowiedział, 
że ten Sobór, chociaż mało mówił o 
św. Tomaszu, był jednym z najbar­
dziej Tomaszowych soborów w dotych­
czasowej historii. Myślę, że to jest 
słuszne spostrzeżenie. — Jan XXIII, 
który był w dużej mierze inspirato­
rem ducha panującego na II Soborze 
Watykańskim, w swoim jakby dekalo­
gu, w swoich przykazaniach, które 
starał się stosować w swoim życiu, 
między innymi powiedział, że prowa­
dząc dialog z jakimś człowiekiem, z 
każdym bez wyjątku człowiekiem, trze­
ba zawsze pamiętać, że z pewnością 
ten właśnie człowiek pod jakimś wzglę­
dem mnie przewyższa. Nawet, gdybym 
miał do czynienia z najbardziej _ noto­
rycznym grzesznikiem, czy człowiekiem 
osądzonym, okrzyczanym jako zdemora­
lizowany, czy zdeprawowany. Tak rze­
czywiście jest. Ta postawa pozytywna i 
realistyczna, afirmująca, postawa czci i 
szacunku wobec każdego stworzenia i 
każdej rzeczy, nie tylko wobec każdego 
człowieka, jest pierwszym i podstawo­
wym punktem antymanichejskim. Za­
rysowuje się on bardzo wyraźnie u św. 
Tomasza.

2. Sprawą trudniejszą do ujęcia jest 
sprzeciw św. Tomasza wobec sakra- 
lizmu. Jest to słowo wieloznaczne, któ­
re pochodzi od łacińskiego wyrazu sa­
crum' — sakralny, poświęcony, przez­
naczony do spraw kultu. W związku z 
II Soborem Watykańskim, termin ten 
stał się znowu bardziej używany i po­
maga nam w zrozumieniu pewnej pos­
tawy, bardzo charakterystycznej dla 
św. Tomasza, Sakralizm może być ro­
zumiany jako zjawisko dodatnie lub u­
jemne. W dyskusjach, które toczyły się 
w ostatnich latach, termin ten bywał 
używany najczęściej w znaczeniu pejo­
ratywnym. Oznacza on wówczas po­
gląd, że istnieje sfera spraw i przed­
miotów związanych z kultem i życiem 
religijnym, tzw. sfera sakralna, i że 
ta sfera sakralna zasługuje na spe­
cjalne zainteresowanie i szacunek ze 
strony człowieka wierzącego. Reszta zaś 
spraw, tzw. rzeczywistość niesakralna, 
czyli świecka sfera życia — jakby nie 

ostemplowana tym znakiem sakralno- 
ści — to dziedzina co najwyżej tolero­
wana, ale w gruncie rzeczy w stosun­
ku do sfery sakralnej nieważna, nie­
godna uwagi i troski. Pozornie pogląd 
ten wydaje się piękny i słuszny, bo 
ostatecznie oznacza wywyższenie sa­
kralnej strony życia. W istocie — i to 
jest rzecz zasadnicza — tego rodza­
ju sakralizm jest podobnym zniekształ­
ceniem chrześcijaństwa jak mani­
cheizm. Jest on wyrazem chrześcijań­
stwa „gettowego” i w złym znacze­
niu zakrystyjno-klasztornego, uznające­
go całą doczesność za zło konieczne, 
za pewnego rodzaju malum necessa- 
rium.

Przy takiej postawie zaczyna się do­
konywać podział wartościujący między 
sferą modlitwy, kultu, troski o spra­
wy kultu i życia wewnętrznego, jako 
sferą godną uznania i szacunku, a tą 
całą drugą dziedziną spraw doczes­
nych, które z konieczności muszą być 
tolerowane, ale są w gruncie rzeczy 
godne pogardy. To jest wielkie niebez­
pieczeństwo, które grozi nam, wszy­
stkim chrześcijanom, może specjalnie 
grozi osobom, które należą do stanu 
zakonnego. Tego rodzaju sakralizm, 
gdzie cała uwaga duchowa jest skon­
centrowana na sferę kultu i modli­
twy, łącząc się z pogardą i jak gdy­
by odwartościowywaniem spraw in­
nych — jest obcą duchowi św. Toma­
sza. Wszystko bowiem, każda sprawa 
w swoim porządku jest sakralna. Nie 
ma podziału na sakralne i niesakral- 
ne. Wszystko jest sakralne — i to 
jest właśnie teza właściwego sakraliz- 
mu. Przypominamy sobie słowa św. 
Pawła : Czy jecie, czy pijecie, czy 
cokolwiek innego czynicie, wszystko na 
chwałę Bożą czyńcie (1 Kor 10, 31).

Cała więc dziedzina życia doczesne­
go, wszystkie zajęcia służebne, wszel­
kie prace, życie rodzinne, trudy ma­
tek, cała problematyka małżeństwa, 
praca fizyczna, rozwój nauk nie zwią­
zanych z teologią, sprawy estetyki, pię­
kna dnia codziennego i bogaty w swej 
różnorodności wachlarz życia świec­
kiego — to wszystko ma być dowarto­
ściowane, bo to wszystko ma wartość, 
służy budowaniu Kościoła. Wszystko w 
tym aspekcie staje się sakralne, je­
żeli jest przeniknięte duchem ewange­
licznym ; wszystko — a nie tylko ja­
kaś jedna dziedzina poświęcona pro­
blematyce kultu, czy życia wewnętrz­
nego. Rozdzielanie tych dziedzin to 
jeden z przejawów rozdwojenia mani- 
chejskiego. Dlatego wydaje się, że w 
celu właściwego zrozumienia duchowo­
ści św. Tomasza, trzeba mieć stale na 
uwadze te dwie sprawy : jego antyma- 

nicheizm i jego rozumienie sakralizmu. 
W tej duchowości Tomaszowej przeja­
wia się inne spojrzenie na świat niż 
to, które zostało utrwalone przez ostat­
nie wieki i inne rozumienie tego, co 
znaczy chrześcijańskie patrzenie na 
rzeczywistość.

Mamy się czego uczyć od św. To­
masza, od św. Franciszka, od św. Be­
nedykta, bo to są ci prawdziwie wiel­
cy, którzy w sprawach dla nas klu­
czowych postawili nienaruszone w swej 
mocy podwaliny. Dzięki nim cały czło­
wiek, całe jego królestwo regnum ho- 
minis, cała twórczość ludzka bez wy­
jątku staje się pełnowartościowa. Ona 
paczy się i traci swą wartość tylko 
wówczas, gdy zastaje zakłócony porzą- 
rek, tzn, jeżeli cele ludzkie stają się 
celami ostatecznymi, bo wtedy zaczyna 
się realizować to, co Maritain nazwał 
humanizmem antropocentrycznym (an­
thropos — człowiek, centrum — ośro­
dek, czyli — ośrodkiem wszystkiego 
staje się człowiek). Człowiek docbjBj 
dzi do swojej pełni w humanizmie t^j|_ 
centrycznym, tzn. takim, który uznaje, 
że ostatecznym celem jest Bóg. — 
Czy żyjemy w zakonie, czy w życiu ro­
dzinnym, czy zajmujemy się filozofią, 
czy teologią, czy opieką nad niewido­
mymi, czy sprzątamy w pokojach — 
to jest zupełnie obojętne — głównym 
naszym zadaniem jest wprowadzać 
wszędzie ideał humanizmu teocentry- 
cznego. Ten, tak różny od sakralizmu 
w złym znaczeniu, humanizm teoren- 
tryczny jest ideałem, do którego pro­
wadzi cała nauka św. Tomasza o czło­
wieku. Nauka ta jest też wprowadze­
niem ogólnym w duchowość św. To­
masza. Dziełem Tomasza jest nie tylko 
doktryna, ale także duchowość i to du­
chowość bardzo charakterystyczna dla 
tego wielkiego Doktora.

Stefan świeżawski
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„Wierzę w Jeden, Święty Powszechny
i Apostolski Kościół”...

Wszystkie nasze dotychczasowe roz­
ważania tyczyły Kościoła niewidzialne­
go. Dzisiaj przyjrzyjmy się jeszcze je­
dnemu aspektowi tej przedziwnej ta­
jemnicy, objawionej nam przez Boga.

1. • Kościół Ciałem Chrystusa : Chrystus 
Głową Kościoła.

Św Paweł ukazał nam więzy, jakie 
łączą z Chrystusem członków Jego Koś­
cioła. Doktryna ta mówi, iż Kościół jest 
Ciałem Chrystusa, a Chrystus Głową 
tego Ciała. Apostoł wyraża ją jasno 
w liście do Efezjan : „Bóg Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, Ojciec chwa­
ły... Jego samego ustanowił nade
wszystko Głową dla Kościoła, który 

Jego Ciałem” (Ef. 1, 17-22-23); 
’B>)r. (Kol. 1,18). A w pierwszym liś­

cie do Koryntian wprost oświ^rdc^^^ : 
„Wy przeto jesteście Ciałem Chrystu­
sa i poszczególnymi członkami” (I Kor. 
12,27). Paweł z upodobaniem- rozwija 
wszystkie konsekwencje tego porówna­
nia. Ciało bowiem stanowi całość „a 
wszystkie członki ciała, mimo iż są 
liczne, stanowią jedno ciało, tak też 
jest i z Chrystusem” (I Kor. 12,12). 
Wszystkie członki są solidarne z gło­
wą, lecz są również solidarne z sobą : 
„Gdy cierpi jeden członek, współcierpią 
wszystkie inne członki” (I Ko-r. 12,26).

Scena nawrócenia św. Pawła na dro­
dze do Damaszku ilustruje tę solidar­
ność w sposób wzruszający. Paweł, któ­
ry nazywa się jeszcze Szaweł — do­
piero później zmieni swe imię — słyszy 
głos Chrystusa w chwili, gdy zbliża się 

,-^jddo miasta, by tam uwięzić chrześcijan : 
„Szawle, Szawle, dlaczego mnie prze­
śladujesz ?” — „Kto jesteś Panie ?” — 
powiedział. A On : ,,Ja jestem Jezus, 
którego ty prześladujesz”. (Dz. Ap. 9, 
4-5). Ze swej strony, chrześcijanin jak 
gdyby użycza swej istoty Jezusowi
Chrystusowi, by Ten mógł doprowadzić 
do końca dzieło Odkupienia, które nie­
ustannie ofiaruje swemu Ojcu : „W 
moim ciele dopełniam braki udręk 
Chrystusa, dla dobra Jego Ciała, którym 
jest Kościół” (Kol. 1,24).

Wszystkie członki, ściśle zespolone 
z Chrystusem i stanowiące Jego misty­
czne ciało, są zjednoczone między so­
bą, zarówno ci, którzy są jeszcze piel­
grzymami na ziemi, jak i ci, którzy 
przekroczyli próg śmierci i doszli do 
światłości nieba, albo dokonują jesz­
cze oczyszczenia w czyśćcu. Niewi­
dzialny Kościół obejmuje ich wszy­

stkich i jednoczy w jednym „świętych 
obcowaniu”. Ten aspekt Kościoła jako 
wspólnoty z Chrystusem i Jego człon­
kami jest podstawowy. Gdyby go nie 
było, Kościół widzialny byłby tylko fa­
sadą. Chrystus jest ź nami aż do skoń­
czenia świata (Mat. 28,20) i dał nam 
swego Ducha.

2. Prawo Królestwa.

Przynależność do Królestwa i do 
Kościoła — wspólnoty — która je przy­
gotowuje, nigdy nie jest tu na ziemi 
w sposób ostateczny zapewniona. 
Więź łącząca nas z Chrystusem może 
być zagrożona, a nawet zerwana, z 

chwilą gdy przestajemy być posłuszni 
woli Bożej. Wola ta wyrażana jest w 
Prawie, które Bóg powierzył Mojżeszo­
wi, a które Jezus przypomniał w Kaza­
niu na górze nadając mu charakter 
bardziej' duchowy, (por. Mat. 5; 6; 7).

Wszyscy znają opowieść o bogatym 
młodzieńcu, który zbliżył się do Jezu­

- sa i zapiał : „Nauczycielu, co dobrego 
mam czynić, aby otrzymać życie wiecz­
ne ?” — „Jeśli chcesz osiągnąć ży­
cie, zachowaj przykazania”. A na py­
tanie młodzieńca „które” ? Jezus pod­
jął tekst Dekalogu (por. Mat. 19, 16­
20). Św. Paweł — w odwrotnej kolej­
ności — ostrzega chrześcijan, iż ci, 
którzy dopuszczają się nieczystości, 
bałwochawlstwa, nienawiści, niezgody, 
„królestwa Bożego nie odziedziczą" 
(Gal. 5,19-21).

Niemniej jednak, żeby uchwycić isto­
tę Prawa Królestwa, trzeba sięgnąć 
głębiej, sam-' Chrystus wzywa nas do 
tego. Jeden faryzeusz pyta Go, które 
przykazanie w Prawie jest największe. 
Jezus mu odpowi^ada : „Będziesz mi­
łował Pana Boga swego całym sercem, 
całą swoją duszą i całym swoim umy­
słem. To jest największe i pierwsze 
przykazanie. Drugie podobne jest do 
niego : „Będziesz miłował swego bliź­
niego jak siebie samego. Na tych 
dwóch przykazaniach opiera się całe 
prawo i Prorocy” (Mat. 22,35-40). Ta 
więc miłość jest Prawem Kościoła, a 
przykazania są tylko tęczą tej miłości, 
gdy jej światło przenika przez pryzmat 
Dekalogu. Dzięki Duchowi Świętemu 
czujemy instynktownie wymogi miłości. 
Trzeba dodać, że Chrystus nieustan­
nie wzywa swoich uczniów do święto­
ści i nawołuje do życia w absolutnej 
ufności w duchu Błogosławieństw.

Tak długo jak pielgrzymujemy na 
tym świecie, jesteśmy poddani poku­
sie i dosięga nas grzech. Ale Bóg 
jest Ojcem i Chrystus ukazuje Go 
nam wychodzącego na nasze spotka­
nie, by ofiarować nam swe przebacze­
nie (por. Łuk. 15,11-31). Mówi o tym 
cudowna przypowieść o synu marno­
trawnym, która potwierdza się na Kal­
warii, w przychylnych słowach wypo­
wiedzianych do dobrego łotra (por. 
Łuk. 23.39-43). Królestwo Boże jest 
królestwem miłosierdzia, przebaczenia 
i niepokonanej nadziei.

Ks. W. Szubert

Głos Katolicki — Str. 3



KRONIKA Z życia kulturalnego 
po Powstaniu Styczniowym

WIGILIJNE ŻYCZENIA OJCA ŚW. 
DLA POLAKÓW

23 grudnia ub. r. Jan Paweł II 
spotkał się na tradycyjnym opłatku z 
Polakami przebywającymi w Wiecznym 
Mieście. W imieniu obecnych Ojcu św. 
złożył życzenia świąteczne ks. bp 
Szczepan Wesoły, delegat Prymasa Pol­
ski ds. Duszpasterstwa Emigracji.

W przemówieniu do Rodaków Ojciec 
św. powiedział m. in. :

„Łamiemy się opłatkiem w Noc Wi­
gilijną. Opłatek nie jest Ciałem Pana 
jak Hostia Eucharystyczna, ale podo­
bnie jak sakramentalne Ciało Pana jest 
wezwaniem do braterstwa, do solidar­
ności, do miłości, do pojednania. Sko­
jarzenia te stają się szczególnie ak­
tualne w perspektywie Kongresu Eu­
charystycznego, do którego Kościół w 
Polsce przygotowuje się, przewidując 
czerwiec 1987 r. jako jego datę. Niech 
mi będzie wolno przy dzisiejszym o­
płatku życzyć, ażeby Kongres Euchary­
styczny w Polsce wydał zamierzone i 
upragnione owoce. Niech odnowi w 
nas wszystkich świadomość tej miłości, 
jaką jest Bóg. Bóg objawiony w Jezu­
sie, narodzony, ukryżowany, zmart­
wychwstały, Bóg objawiony w Euchary­
stii — jest Miłością. Tylko ta świado­
mość zdolna jest wprowadzić ducha 
ludzkiego ze wszystkich manowców je­
go ziemskiego bytowania. Uwolnić go 
od poczucia drogi bez wyjścia, od po­
czucia zniewolenia. Przezwyciężyć czy­
sto materialistyczne i deterministy­
czne rozludnienie sensu ludzkiego byto­
wania”.

ROK PISMA ŚWIĘTEGO 
W CZECHACH

Rok bieżący biskupi Czech ' Mo­
raw ogłosili Rokiem Pisma św. W li­
ście pasterskim, odczytanym w koś­
ciołach, piszą m. in. : Rok Pisma św. 
będzie owocem Roku św. Metodego i 
początkiem przygotowania na przyszły 
wielki jubileusz — w 1997 roku bę­
dziemy obchodzili milenium męczeń­
skiej śmierci św. Wojciecha”.

KOMUNIKAT SEKRETARIATU 
PRYMASA POLSKI

Sekretariat Prymasa Polski niniej­
szym uprzejmie podaje do- wiadomoś­
ci, że Ojciec św. Jan Paweł II pod­
niósł do godności biskupiej ks. dr 
Piotra Skuchę, wicerektora Wyższego 
Seminarium Duchownego w Kielcach, 
ustanawiajac go biskupem pomocni­
czym bp Stanisława Szymeckiego.

O tym, że w drugiej połowie XIX wieku trwała na ziemiach polskich 
pozostających we władaniu Petersburga walka z naporem rusyfikacji, wia­
domo każdemu czytelnikowi Syzyfowych prac.

Często wspomina się również o stratach jakie polska kultura wów­
czas poniosła, choć nie wszystkie budzą jednakową troskę. Nierzadko u­
mykają uwadze rozmaite patologie świadomości zbiorowe^ wykształcone w 
nienormalnej sytuacji politycznej, w fakiej żyły i działały pokolenia posty- 
czniowe. W boju z upiorem wynarodowienia wyhodowano innego upiora — 
rusofobię. Przeciwdziałając postępom rusyfikacji likwidowano równocześnie 
wpływy kultury rosyjskiej i to akurat w okresie jej największego rozkwitu, 
znaczonym nazwiskami Tołstoja, Turgieniewa, Dostojewskiego, Czechowa, 
Czernyszewskiego, Czajkowskiego, Repina i Stanisławskiego, by przywołać 
tu tylko kilka.

Polska rusofobia miała długą tra­
dycję, wybiegającą w głąb dziejów da­
leko poza Powstanie Styczniowe. Nie 
sposób odmówić słuszności opiniom 
wskazującym, że jej korzenie tkwiły w 
gruntownej odmienności sąsiadujących 
i rywalizujących ze sobą kultur, kształ­
towanych przez czynniki tak różne jak 
bizantyjskie i łacińskie wpływykultural- 
ne, prawosławie i katolicyzm, całkowi­
cie odmienne tradycje polityczne cars­
kiego samodzierżawia z jednej, a szla­
checkiej Rzeczypospolitej — z drugiej 
strony.

Nastroje antyrosyjskie w zrozumia­
ły sposób wzrosły w kraju pacyfiko­
wanym metodami Berga i Murawiewa. 
Rozwojowi polskiej rusofobii znakomicie 
sprzyjał przypływ nastrojów antypol­
skich w Cesarstwie. Przytłaczająca 
część rosyjskiej opinii publicznej pol­
ską irredentę potraktowała wrogo.

Mieszkańcy zaboru rosyjskiego uchy­
lali się od kontaktów z zaborcą wszę­
dzie tam, gdzie nie byli do nich zmu­
szeni. W domach polskich z reguły nie 
przyjmowano Rosjan. W Warszawie Po­
lacy nie bywali w Klubie Rosyjskim, zaś 
Rosjanie w obu resursach — kupiec­
kiej i obywatelskiej między przedsta­
wicielami wyższych sfer polskich i ro­
syjskich trzeba było powołać specjal­
ną instytucję —• Klub Myśliwski.

Bojkot towarzyski posuwał się tak 
daleko, że — jak wspomina Zales­
ki — nie było w Warszawie w zwycza­
ju, aby panny chadzały na bale publi­
czne, mogło to je bowiem narazić na 
kontakty z rosyjskimi oficerami. Do 
rzadkości należały mieszane małżeń­
stwa. Strzeżono się też przejmowania 
rosyjskich obyczajów, a nawet rosyj­

skiego systemu miar i wag — prz-»„.. 
kupki warszawskie uporczywie dormT> 
gały się należności w złotówkach, choć 
wymagało to uciążliwego przeliczania 
z obowiązujących rubli i kopiejek.

Ignorowaniu Rosjan w życiu codzien­
nym towarzyszył demonstracyjnie obo­
jętny stosunek do rosyjskiej kultury. 
Nader ograniczona była działalność 
przekładowa z języka rosyjskiego. Zna­
komite powieści Dostojewskiego i Toł­
stoja pojawiały się na polskim rynku 
wydawniczym z opóźnieniem sięgają­
cym dwudziestu (Anna Karenina, Zbro­
dnia i kara), trzydziestu (Wojna i pokój, 
Bracia Karamazow, Biesy), a nawet 
czterdziestu lat (Idiota).

Miesięcznik „Ateneum” współreda­
gowany przez Spasowicza, w którym 
publikowano przekłady ze wszystkich||^ 
nieomal literatur świata, w ciągu 25 
lat nie zamieścił ani jednego tłuma­
czenia z języka rosyjskiego. Zdobył 
się jedynie na kilka poważniejszych 
artykułów i kilkanaście drobniejszych 
publikacji o twórczości wschodniego 
sąsiada.

Problem nie ograniczał się do ży­
cia literackiego. Repertuar rosyjski 
całkowicie wyrugowano ze sceny War­
szawskich Teatrów Rządowych. Gościn­
ne występy aktorów z Moskwy i Pe­
tersburga, którzy począwszy od 1886 
roku przyjeżdżali do Warszawy w każ­
dym prawie sezonie były przez Polaków 
mniej lub bardziej konsekwentnie boj­
kotowane.

(Dokończenie na str. 5)
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Niechęć do Rosjan w oczywisty spo­
sób kształtowała również życie umysło­
we i polityczne Królestwa. Bezmiar u­
przedzeń i komplikacji w stosunkach 
polsko-rosyjskich doskonale odzwier­
ciedla historia polskiego ruchu rewolu­
cyjnego, jego problemów ideowych, spo­
sobu traktowania pierwszych socjali­
stów przez społeczeństwo a wreszcie 
rozłamów wewnątrzpartyjnych. Z ja­
kim trudem torowała sobie drogę do 
polskich umysłów idea internacjonaliz­
mu i walki z caratem w przymierzu 
z opozycyjnymi siłami w Rosji, może 
świadczyć cytat z Dzienników Żerom­
skiego. Rozgoryczony wzrostem liczby 
socjalistów w kółkach studenckich pi­
sał : „Nie będziemy u Moskali szu­
kać odbudowania Polski, nie tracimy 
ani jednej kropli krwi, ani jednego u­
derzenia pięści na cele Żelabowa czy 
Lasalla, bo czasu nam brak. (...) Baw- 

^^^ie się dzieci, marzcie o niedoli robot- 
lH^ików całego świata, łączcie się z Mos- 

kolami i moskalcie sami. Nie będziemy 
was ścigać nawet uśmiechem wzgar­
dy”.

W połowie dziesiątej dekady sytua­
cja wewnętrzna w państwie carów po­
częła się zmieniać. Po znienawidzo­
nym Aleksandrze III tron objął Mikołaj 
II (1894), który znacznie złagodził po­
litykę w Królestwie. Nowym guberna­
torem został hrabia Szuwałów, który 
otwarcie kokietował mieszkańców War­
szawy. W społeczeństwie polskim od 
razu wzrosły tendencje ugodowe. Po­
lacy zaczęli bywać na Zamku i przyj­
mować Rosjan we własnych domach. 
W trakcie koronacji, która odbyła się 
w Warszawie w 1896 roku, Mikołaj II 
goszczony był życzliwie, jak mało któ­
ry z rosyjskich carów. Namacalnym do­
wodem przychylnych nastrojów społe­
czeństwa był milion rubli zebrany po­
śród warszawskiej arystokracji i fi- 
nansjery w darze dla cara. Mimo, że

(Dokończenie ze str. 7)

tów”. Prawdziwy Kościół katolicki ist­
nieje w podziemiu, wciąż prześladowa­
ny, a nawet jeżeli czasem na prowin­
cji wierni cieszą się nieco większą swo­
bodą niż w metropoliach, nie zmienia 
to ogólnego stanu rzeczy.

Za dziesięć lat Hong Kong zostanie 
przejęty przez Chiny Ludowe, budzi to 
wśród jego mieszkańców wiele niepo­
koju, temu też należy chyba przypi­
sać fakt, że niektórzy próbują działać 
w wyprzedzeniem i przypodobać się 

opinia publiczna podzieliła się w trak­
cie tych wydarzeń na dwa obozy, u- 
godowcy wyraźnie rośli w siłę.

Na jeszcze bardziej spektakularne 
przykłady zależności stosunków polsko- 
rosyjskich od bieżącej polityki Peter­
sburga trafić można badając przebieg 
wydarzeń w latach 1905-6. Po raz 
pierwszy spełniły się wówczas dawne 
marzenia polskich romantyków i rosyj­
skich dekabrystów o wspólnym wystą­
pieniu przeciwko carskiemu samodzier­
żawiu. Sukcesy rewolucji skompromito­
wały taktykę izolowania się od rosyj­
skich ruchów wolnościowych i uwido­
czniły korzyści wynikające z podję­
cia wspólnej walki w Warszawie i Pe­
tersburgu. W pierwszym okresie rewo­
lucji Królestwo zdołało wywalczyć spo­
ro ustępstw w zakresie swobód naro­
dowościowych. W rezultacie błyskawicz­
nie niwelowano istniejące bariery i u­
przedzenia.

Gwałtownie wzrosło zainteresowanie 
literaturą rosyjską. Na łamach prasy 
coraz więcej pisano o Czernyszewskim, 
Dobrolubowie, Pisariewie, Bielińskim, 
Bakuninie, Dostojewskim, Tołstoju, 
Andrejewie, Gorkim. Ukazywały się 
przekłady beletrystyki rosyjskiej i ukra­
ińskiej. Polacy na głos zaczęli mówić 
o zgubnych skutkach bojkotu kultural­
nego —i z odczytem na ten temat wy­
stąpił we Lwowie Bruckner.

Odprężenie w stosunkach polsko- 
rosyjskich okazało się jednak zjawis­
kiem równie przelotnym jak liberali­
zacja 1905 roku. Już w roku następ­
nym na fali rozgoryczenie upadkiem 
rewolucji i „reakcją Stołypinowską)) 
zbojkotowano w Warszawie najsłynniej­
szy zespół teatralny Rosji — Moskiew­
ski Teatr Artystyczny Stanisławskiego, 
który po raz pierwszy wystąpił nad Wi­
słą.

Wanda Zwinogrodzka : 
„Mówią wieki” 5 (1986) 

Fragmenty

przyszłym władcom. Otóż w niektórych 
środowiskach katolickich Hong Kongu 
zaczyna się życzliwie mówić o kościele 
patriotycznym. Wszystko to w imię tzw. 
realizmu, lub inaczej mówiąc z obawy 
aby nie popaść w konflikt z przyszłym 
rządcą Hong Kongu. Trzeba mówić i 
pisać o sytuacji Kościoła w Chinach, 
żeby zapobiegać nieporozumieniom, 
które będą prowadzić do wzmacniania 
kościoła patriotycznego pieniędzmi 
chrześcijan wolnego świata.

Stanisław GRODZKI

SYMPOZJUM 
KATOLICKO-PROTESTANCKIE NT. 

SEKT RELIGIJNYCH
W ostatnich dniach ub. r. odbyło 

się w Ekwadorze międzynarodowe sym­
pozjum katolicko-protestanckie nt. 
„Współczesne ruchy religijne i ich 
wyzwanie wobec naszych Kościołów”. 
Organizatorami zjazdu były : Konferen­
cja Episkopatu Ekwadoru, Karaibska 
Konferencja Episkopatu oraz Latynoa­
merykańska Rada Kościołów. Podczas 
obrad mówiono, iż oderwana od ży­
cia duchowość sekt religijnych, pod­
kreślająca głównie zbawienie eschato­
logiczne, nie wnosi pozytywnego wkła­
du w poprawę warunków życia ubogiej 
ludności Ameryki Łacińskiej. Natomiast 
skutecznym środkiem zapobiegającym 
szerzeniu się sekt religijnych jest 
właściwa działalność Kościoła katolic­
kiego i Kościołów protestanckich na 
rzecz ubogich. Praca ta winna odzna­
czać się jednością wiary i zaangażo­
wania społecznego. W ten sposób zo- 
staje również stworzona podstawa dla 
wiarygodności misji ewangelizacyjnej.

ZGROMADZENIE ZAKONNE 
NA FILIPINACH

Filipiny to jedyny kraj Azji, w którym 
przeważają liczebnie katolicy, stano­
wią oni 83 proc. ogółu mieszkańców 
(47 min). Brak tam jednakże kapła­
nów — jeden przypada na 8149 katol i- 
ków. Jest to zbyt mało, zwłaszcza, gdy 
zauważymy, że Filipiny to państwo u­
sytuowane na wielu wyspach. Apostolat 
jest utrudniony również przez różno­
rodność języków. Pracę Kościoła wspie­
ra dość duża liczba osób zakonnych. 
Działa tam 4104 zakonników z 48 
zgromadzeń. Spośród nich jest 28 bis­
kupów, 2152 kapłanów, 452 braci za­
konnych i 1473 kleryków lub nowi­
cjuszy. Nieco więcej niż połowa z nich 
to obcokrajowcy. Tylko ok. 1000 ka­
płanów zakonnych stanowią Filipińczy­
cy. Na 451 braci jest 270 tubylców. 
Zakonnic jest znacznie więcej niż za­
konników, zwłaszcza wśród miejsco­
wej ludności. Na 7908 zakonnic po­
nad 7 tysięcy stanowią siostry miej­
scowe. Należą one do 125 zgroma­
dzeń.

• S?d administracyjny RFN dopuś­
cił możliwość występowania cudzo­
ziemców na drogę sądową przeciwko 
zachodnioniemieckim elektrowniom ją­
drowym usytuowanym w pobliżu grani­
cy danego państwa.

• 22 grudnia ub. r. odbyło się 
spotkanie kard. J. Glempa z gen. W. 
Jaruzelskim. Omówiono m. in. kie­
runki przygotowań do trzeciej wizyty 
Jana Pawła II w Polsce w czerwcu 
1987 r.
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• 27 grudnia Ojciec św. zakończył 
cykl katechez środowych na temat 
grzechu. Kolejny cykl katechez będzie 
poświęcony Jezusowi Chrystusowi — 
Odkupicielowi świata.

• Pasterka z bazyliki św. Piotra w 
Rzymie była transmitowana do 40 kra­
jów świata, m. in. przez Telewizję 
Polską. Także pasterka z kościoła św. 
Katarzyny w Betlejem była przekazana 
przez telewizję satelitarną do wielu 
krajów Europy i Ameryki.

• Z okazji piątej rocznicy wydania 
encykliki Jana Pawła II „Laborem exer- 
cens” odbyło się w Rzymie sympozjum 
zorganizowane przez „Katolików dobrej 
woli” —. przedstawicieli świata pracy, 
przedsiębiorców, związki zawodowe, 
naukowców i ekonomistów.

• Gotycka katedra w Mediolanie 
obchodzi 600-lecie istnienia. Długość 
katedry wynosi 148 m., zwieńcza ją 
135 gotyckich wieżyczek i 2500 figur.

• od 29 grudnia 1986 r. do 2 sty­
cznia 1987 r. w Londynie odbyło się 
Europejskie Spotkanie Młodych, zorga­
nizowane przez ekumeniczną wspólno­
tę w Taize. Było to kolejne spotkanie 
w „Pielgrzymce Ufności na Ziemi”.

• Rząd Afryki Południowej przyznał, 
że w tamtejszych więzieniach przebywa 
bez aktu oskarżenia 256 chłopców w 
wieku poniżej 16 roku życia. Nieofi­
cjalne źródła podają liczbę 1000 więź­
niów.

• W ZSRR przeprowadza się rocz­
nie ponad 5 min zabiegów przerywania 
ciąży, Liczba dokonywanych zabiegów 
jest większa od liczby urodzeń.

• W Mauretanii ogłoszono pełną 
prohibicję. Wszystkie zapasy alkoholu 
mają być skonfiskowane i zniszczone. 
Prawo to obowiązuje także obcokrajow­
ców.

• Przewodniczący niemieckiej Ko­
misji Justifia et pax” bp Franz Kam- 
phaus, wezwał rząd zachodnioniemiec- 
ki do nałożenia sankcji gospodarczych 
na RPA aż do zaprzestania polityki 
rasistowskiej przez władze południowo­
afrykańskie.

• „Co roku wydaje się w Chinach 
przeszło 10 tys. opowiadań, przeszło 
1000 nowel i przeszło 100 powieści. 
Gdyby rząd miał to wszystko cenzuro­
wać, to Rada Ministrów przekształciła­
by się w klub czytelniczy” — powie­
dział chiński minister kultury.

19 kwietnia 1986 roku Watykan 
mianował nuncjuszem apostolskim do 
specjalnych poruczeń i szefem Zespo­
łu Stolicy Apostolskiej do Stałych Kon­
taktów Roboczych z Rządem PRL, ar­
cybiskupa Francesco Colasuonno. Ob­
jął on swój urząd po dobrze już w 
Polsce znanym arcybiskupie Luiggi 
Poggi. Zadanie przed nim niełatwe.

O CZYM PISZĄ w POLSCE

Dyplomacja mająca za partnera reżim 
komunistyczny rzeczywiście urasta do 
rangi sztuki. Sztuki tym zaczniejszej, 
że dialog z tymi „sztukmistrzami” 
słowa wchodzi obecnie do zakonu poli­
tyki Stolicy Apostolskiej. (Ma on bo­
wiem w uwadze dobro człowieka, co 
w tym wypadku oznacza zapewnienie 
mu możliwości poznania Boga i swo­
bodnego praktykowania wiary). Rów­
nież odpowiedzialność będzie . musiała 
nie raz dawać się we znaki nowemu 
watykańskiemu przedstawicielowi. Pol­
ska wszakże stanowi jakby redutę ka­
tolicyzmu w świecie komunistycznym, 
ufortyfikowaną twierdzą, której funkcje 
bynajmniej nie ograniczają się li tylko 
do obrony. Na szczęście pewną ulgą 
dla arcybiskupa będą doświadczenia, 
umiejętności i wiara polskich bisku­
pów, oraz otwarte serca polskiej spo­
łeczności katolickiej.

Po raz pierwszy ze swoją nową mi­
sją przebywał on w Polsce w dniach 
17 listopada — 2 grudnia ubiegłego 
roku. Na marginesie tej wizyty kato­
licki wrocławski dwutygodnik „Nowe 
Życie” przedstawił bliżej polskiej opinii 
publicznej jego sylwetkę. Urodził się on 
w 1925 roku w rodzinie chłopskiej, w 
prowincji Bari we Włoszech. Święcenia 
kapłańskie otrzymał w 1947. W roku 
1952 rozpoczął pracę w watykańskim 
Sekretariacie Stanu w Radzie do Nad­
zwyczajnych Spraw Kościoła, z której 
to później powstała Rada do Spraw Pu­
blicznych Kościoła. Do 1963 r. był o­
sobistym sekretarzem kardynała — se­
kretarza stanu Domenico Tardiniego. 
Po jego zaś śmierci przeszedł do pracy 
dyplomatycznej. Pierwszą placówką dy­
plomatyczną ks. Colasuonno była ów­
czesna Delegatura Apostolska w sto­
licy Stanów Zjednoczonych — w Wa­
szyngtonie. Następnie skierowany zo­
stał do Nuncjatury Apostolskiej w New 
Delhi. Od 1972 roku kieruje placówką 

dyplomatyczną na Tajwanie w charak­
terze charge d’affaires. Dwa lata póź­
niej zostaje wyniesiony do godności 
biskupa tytularnego Tronto, po czym- 
rozpoczyna pracę w Mozambiku, na­
stępnie zaś w Zimbabwe, gdzie zosta- 
je pierwszym pronuncjuszem apostol­
skim. Po dziesięciu latach Kościół po­
wierza mu identyczne stanowisko w 

socjalistycznej Jugosławii. Wydaje się, 
że tego rodzaju doświadczenie będzie 
mu niezwykle pomocne w nowym miej­
scu pracy apostolskiej. Zapewne będzie­
my mieli do czynienia nie tylko z dy­
plomatą wysokich kwalifikacji, ale róVr 
nież głębokiej duchowości kapłanem.

Swoją wizytę w Polsce rozpoczął ar­
cybiskup Colasuonno od spotkania z 
Prymasem Polski, kardynałem Józefem 
Glempem. Dzień później uczestniczył w 
pierwszej części sesji plenarnej 217 
Konferencji Episkopatu Polski. Nastę­
pnie spotkał się z ministrem Adamem 
Łopatką, kierownikiem Urzędu do 
spraw Wyznań i ministrem spraw za­
granicznych, Marianem Orzechowskim. 
W międzyczasie nawiedził narodowe 
sanktuarium Matki Boskiej Częstochow­
skiej na Jasnej Górze. Odwiedził rów­
nież kolejno archidiecezje : krakow­
ską, gnieźnieńską i wrocławską oraz 
diecezje : włocławską, gorzowską i łom­
żyńską. Wszędzie przyjmowany był nie­
zwykle serdecznie tak przez kler, jak 
przez wiernych. 1 grudnia ponownie 
spotkał się z kardynałem Józefem 
Glempem. Przedtem zaś przeprowadził 
krótkie rozmowy z premierem PRL, Zbi­
gniewem Messnerem > zastępcą Rady 
Państwa, Kazimierzem Barcikowskim. 
Na zakończenie swojego pobytu spot­
kał się z sekretarzem Episkopatu, ar­
cybiskupem Bronisławem Dąbrowskim.

Za wcześnie jeszcze na wyciąganie 
wniosków. Odnosi się jednak wrażenie, 
że nowy przedstawiciel Stolicy Apostol­
skiej wobec władz PRL przed podjęciem 
w pełni swoich obowiązków pragnie rze­
telnie poznać Kościół polski i Jego 
pasterzy. Dobrze to wróży polskiemu 
narodowi i Kościołowi powszechnemu. 
Zresztą, czy mogłoby być dzisiaj ina­
czej ?

Cezary RUDZKI
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TYDZIEŃ MODLITW o JEDNOŚĆ 
CHRZEŚCIJAN - 18-25 STYCZNIA

Oto zbliża się trzecie tysiąclecia chrześcijaństwa. Oby świt tego no­
wego tysiąclecia zajaśniał już nad jeinym Kościołem, który odnalazłszy 
swą pełną jedność, będzie mógł lepiej świadczyć wśród wzmagających się 
napięć tego świata o transcendentnej miłości Boga, objawionej w Jego Sy­
nu Jezusie Chrystusie.

Tydzień (18 — 25 stycznia) poświę­
cony jest szczególnej modlitwie o jed­
ność chrześcijan. Na całym świecie 
katolicy, prawosławni, anglikanie, pro­
testanci, tak w ich własnych kościo­
łach, jak i na ekumenicznych zgroma­
dzeniach, zanoszą wspólne modły do 
Chrystusa, by prosić o jedność, o któ­
rą On sam prosił swego Ojca : „Oj­
cze spraw aby wszyscy stanowili je­
dno, jak Ty Ojcze we Mnie, a Ja w 
Tobie, aby i oni stanowili w Nas jedno, 

Wsy świat uwierzył, żeś Ty mnie posłał". 
"W’-' 17,21).

My także winniśmy, szczerym i go­
rącym pragnieniem, włączyć się w ten 
olbrzymi chór „wspólnoty ekumenicz­
nej", jaką tworzą chrześcijanie naszych 
czasów.

Jan Paweł II, Istambuł, 1979 r.

Wyrażenie bowiem „chrześcijanie po­
dzieleni” zawiera wewnętrzną sprzecz­
ność. Chrześcijanie bowiem to ludzie 
pojednani z ich wspólnym Ojcem przez 
Jezusa Chrystusa, który także wylał na 
nich jednego Ducha Świętego, by uczy­
nić z nich swe Mistyczne Ciało. Rezy­
gnacja z jedności byłaby więc zaprze­
czeniem pojęcia „chrześcijanin". Chrze­
ścijanin bowiem to także ktoś, kto 
przyjął jeden chrzest, który przede 
wszystkim zmierza do zdobycia pełni 
życia w Chrystusie. Chrzest więc jest 
z natury ukierunkowany na pełne wyz­
nanie wiary, na pełną integrację w 
Bożą ekonomię zbawienia, a także na 
pełne uczestniczenie we wspólnocie 
Eucharystycznej. To wewnętrzne, du­

chowe wymaganie, płynące ze chrztu, 
stanowi najgłębszy dynamizm całego 
ruchu ekumenicznego (zjednoczeniowe­
go). I dlatego Ojciec św. Jan Paweł 
II z mocą podkreślił, iż sprawa jedno­
ści chrześcijan pozostaje dla niego cią­
gle ,,piewvszoplanową troską" i zobo­
wiązaniem.

Niech modlitwa Ekumenicznej Rady 
Kościołów ożywi i naszą, osobistą mo­
dlitwę :

„Boże, przebacz nam popełnione 
przeciwko sobie błędy. Jest tak mało 
jedności, a tak wiele podziałów i nie­
dowierzania wśród nas. Obdaruj nas 
miłością zburz dzielące nas mury, 
wiej swoją miłość w nasze serca, byś- 
my w Twoim świetle tworzyli wspólno­
tę. Daj nam miłość, ażeby świat roz­
poznał Cię dzięki naszej jedności. U­
czyń nas gotowymi do ofiary na cześć 
Twojego Syna Jezusa Chrystusa, a lu­
dzi przygotuj do zbawienia.

Ks. W. SZUBERT

Na marginesie francuskiej prasy katolickiej__________

„KOŚCIÓŁ KATOLICKI w CHINACH”
W. ciągu ostatnich kilku miesięcy 

bardzo dużo mówi się o Chinach. Gru­
dzień przyniósł masowe manifestacje 
studentów w Pekinie i Szanghaju. Wol­
ność i demokracja to były hasła. W 

-<Hiimię których studenci wyszli na uli­
cę. Liberalizacja ekonomiczna, która 
następuje powoli od dłuższego już cza­
su zmieniła oblicze Chin, reformy te, 
mające na celu zracjonalizowanie eko­
nomii, przyniosły ze sobą również głód 
wolności i demokracji. Wydaje się, że 
dobrym probierzem rzeczywistych in­
tencji władz winien stać się ich sto­
sunek do Kościoła katolickiego. Koś­
ciół ten wciąż istnieje choć nielegal­
nie, prześladowania spowodowały, że 
większość duchownych znalazła się w 
więzieniach i obozach pracy, gdzie wie­
lu z nich poniosło śmierć. I tak jak w 
innych krajach komunistycznych, niez­
włocznie przystąpiono do organizowa­
nia kościoła narodowego — patriotycz­
nego. to znaczy Kościoła nie uznają­
cego zwierzchnictwa papieża i nie u­
trzymującego żadnego' kontaktu z Rzy­
mem.

Warto tutaj podkreślić jak wielką wa­
gę przywiązują wszystkie opresyjne 
władze do faktu, że zwierzchnik Kościo­
ła katolickiego znajduje się poza ich 
granicami, czyli również poza ich za­
sięgiem. Należy to stale przypominać 
szczególnie w sytuacji, w której często 
zasada, że biskup Rzymu jest zwierz­
chnikiem Kościoła staje przedmiotem 
ataków również wewnątrz Kościoła. 
Niech wszyscy ci, którzy w zwierzchnic­
twie tym upatrują ograniczenie wolno­
ści Kościołów lokalnych pamiętają, że 
dla wielu milionów ludzi sytuacja ta 
stanowi często jedyną nadzieję, czy 
też jedyną gwarancję, że ich los nie 
pójdzie w zapomnienie, jak to określił 
Jan Paweł II zaraz po rozpoczęciu 
swojego pontyfikatu. Kościół milcze­
nia będzie odtąd przemawiał przez u­
sta papieża. I przemawia.

Pisząc o odwilży politycznej w Chi­
nach przywołuje się często w artyku­
łach fakt otwarcia seminariów w Pe­
kinie. W stolicy znajdują się obecnie 
dwa, jedno przeznaczone dla diecezji, 

drugie zaś dla przybywających spoza 
niej. Rozbudowano seminarium w Szan­
ghaju, 6 września nastąpiło otwarcie 
sześciu budynków. Aktualnie znajduje 
się w nim 115 kleryków. Otwarciu 
nowych budynków przewodniczył 93 let­
ni biskup Chang CHIA Shu, wydele­
gowany na tę uroczystość przez orga­
nizację kościoła patriotycznego. Semi­
naria te są po prostu podporządkowa­
ne hierarchii kościoła narodowego i 
jak na razie nie zanosi się na żadne 
w tym względzie zmiany. Reprezentanci 
tegoż kościoła podporządkowanego cał­
kowicie władzom i od nich całkowicie 
uzależnieni, odbywają aktualnie podró­
że po Europie Zachodniej, zwracając 
się o pomoc do tutejszych kościołów. 
Szermują szeroko terminem odnowy 
duchowej, starając się zatrzeć fakt, iż 
oficjalnie kontestują zwierzchnictwo 
następcy Św. Piotra. Wielu ofiarodaw­
ców w Ameryce i Europie odpowie­
działo na ten apel, dając się zwieść 
zakamuflowanej propagandzie „patrio-

(Dokończenie na str. 5)
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modlitwa o 
odnowę moralną 

narodu
Bogurodzico Dziewico, Królowo i 

Matko naszego Narodu ! Jednoczymy 
się przy Tobie w ufnej modlitwie i 
dziękujemy Ci za wszystko, co uczy­
niłaś dla naszej Ojczyzny, za to, że 
nas obroniłaś i nie pozwoliłaś nam 
zginąć. Dziękujemy Ci, że obudziłaś na­
sze sumienie narodowe.

Poznaliśmy, Matko, jak głębokie ra­
ny w naszym życiu osobistym, rodzin­
nym i społecznym pozostawiły nasze 
słabości, grzechy i nałogi... Jesteśmy 
świadomi, że są one jedną z najistot­
niejszych przyczyn trudnej sytuacji, 
którą dziś przeżywamy.

Zwierciadło Sprawiedliwości ! Daj 
nam łaskę zrozumienia, że odnowę Na­
rodu trzeba nam zacząć od własnego 
serca. Spraw, abyśmy nie poprzestawa­
li na oskarżaniu innych i wyliczaniu 
ich przewinień.

Ucieczko grzesznych, ulecz nasze 
sumienia, daj nam poznać wszystkie 
nasze winy, wielkie i małe. Pomóż zer­
wać z grzechem i obojętnością.

Uchroń nas od niewiary, która jest 
źródłem wszelkiego zła. Tym, którzy 
swe siły i zdolność poświęcają w wal­
ce z Bogiem, udziel łaski nawrócenia.

Daj opamiętanie nietrzeźwym, któ­
rzy tak poniżają w sobie godność czło­
wieka i marnują wspólne dobro Naro­
du.

Matkom i ojcom przypomnij odpo­
wiedzialność za dar rodzicielstwa, aby 
nikt w naszej Ojczyźnie nie podnosił 
ręki na bezbronne życie, bo krew nie­
winnych woła ,z ziemi do Boga.

Uratuj nas przed zespsuciem mo­
ralnym, które odbiera Narodowi siłę 
ducha i prowadzi do ruiny.

Naucz nas poszanowania mienia 
społecznego, abyśmy nigdy nie przywła­
szczali tego, co jest wspólnym dobrem 
wszystkich dzieci Ojczyzny.

Obroń nas przed rozbiciem i niezgo­
dą społeczną, aby żadne podziały nie 
osłabiły naszej wewnętrznej spoisto­
ści.

Matko Miłosierdzia, pomóż szczegól­
nie tym, którzy daleko odeszli od Bo­
ga, którzy przez grzech odwrócili się 
od Niego. Spraw, aby przez szczerą 
skruchę i spowiedź powrócili do Two­
jego Syna.

Pomóż tym, którzy nie mają odwa­
gi przystąpić do konfesjonału. Dopro­
wadź do pojednania z Bogiem naszych 
braci, z najdalszych dróg, z najbar­
dziej powikłanych sytuacji życiowych. 
Ratuj tych, którzy utracili nadzieję i

Kino liryczne
Wydaje się, iż kino współczesne dot­

knięte jest kilkoma chorobliwymi symp­
tomami. Mówi się o kryzysie kina, o 
trudnościach wyjścia z przeciętności 
(wsźystko już pokazano), są też tacy, 
których niepokoi w nim zalew seksu i 
agresji. Co jakiś czas wybuchają więc 
spory o to, jakie ono powinno być, jak 
przemówić do współczesnego widza, 
czego on tak naprawdę w kinie szuka. 
Ci, którzy robią filmy najczęściej pró­
bują różnych gatunków, przerzucając 
się z jednego na drugi. Te poszukiwa­
nia doprowadzają ich zazwyczaj do ro­
bienia filmów mieszczących się w ga­
tunku, który możnaby było nazwać ki­
nem lirycznym. Wywołuje ono zwykłe, 
ludzkie wzruszenie ; ma na celu, prze­
de wszystkim sprowokowanie emocji 
pozytywnych. Pozostawia niepokoje, 
stressy i wielkie konflikty na boku. 
Główną tematyką jest — oczywiście 
—■ miłość, obok niej — powrót do na­
tury, odnalezienie w niej ukojenia, rów­
nowagi. W tym gatunku mieszczą się 
filmy będące melodramatami, jak np. 
,,Love story” A. Hillera, ale również 
filmy, o których nie można powie­
dzieć, że są tylko melodramatami, 
,,Tess” R. Polańskiego czy „Out of 
Africa” S. Pollack’a. Ich wspólną ce­
chą, obok już wymienionych, jest pew­
ne wyidealizowanie świata, a co za 
tym idzie, również bohaterów. Mają oni 
w sobie pewną czystość wewnętrzną, u­
czucie, które ich łączy jest tym, o 

nie mają siły dźwignąć się z grze­
chu.

Matko dobrej przemiany ! Stajemy 
przed Tobą w całej prawdzie i błagamy 
Cię, uproś nam łaskę wewnętrznego 
odrodzenia. Wiemy, że jako Dzieci Na­
rodu, możemy liczyć tylko na Chry­
stusa i na Ciebie. Nie pomoże nam 
nikt z zewnątrz. Musimy dźwignąć się 
sami. W sobie musimy znaleźć siłę do 
głębokiej, moralnej odnowy Narodu. 
Gdy będziemy mieli czyste serce ' czy­
ste ręce nie zwycięży nas nikt, bo 
sam Bóg będzie naszą mocą.

Maryjo, uratuj każdego człowieka w 
Polsce dla Chrystusa. A na okup za tę 
wielką łaskę przyjmij nas wszystkich, 
oddanych Tobie w macierzyńską nie­
wolę miłości. Dajemy Ci całkowicie pra­
wo posługiwania się nami, aby urato­
wani byli wszyscy nasi bracia, aby 
odmieniło się oblicze polskiej ziemi, 
aby prawdziwie była ona Królestwem 
Twoim i Twojego Syna. Amen.

Modlitwa zatwierdzona przez Epis­
kopat Polski z racji jubileuszu 600- 
lecia obrazu Matki Bożej Częstochow­
skiej)

• o- czemu nie !
którym się mówi „prawdziwie” tzn. 
niosące poczucie bezpieczeństwa, 
trwafoscî ; czyli takie, o jakie w rzeczy­
wistości dość trudno.

Widz od początku istnienia kina 
reaguje na ten gatunek filmowy bar­
dzo żywo. Twórcy filmowi są zresz­
tą tego świadomi, w związku z tym 
śmierć tego kina, na szczęście nam 
nie grozi.

W tym nurcie mieści się również, 
wydaje się, film angielskiego reżysera 
J. lvory „Chambre avec vue”, będą­
cy od miesiąca na ekranach kin i 
podbijający serca widzów, a także, co 
trudniejsze francuskich krytyków.

Pierwsze wrażenie' — oczarowanie, 
przede wszystkim, sposobem filmowa­
nia — ujęcia, jak z obrazów mistrzów 
XIX-wiecznych dostarczające prawdzi­
wych przeżyć estetycznych. Film jest 
adaptacją powieści E.M. Forstera, je­
dnego z bardziej „angielskich” pisarzw 
(mam tu na myśli specyficzny spf^ 
sób narracji, przedstawienia bohate­
rów, a także nasycenie opisami przy­
rody). Cała ta angielskość jest świet­
nie oddana.

Film zachowuje konstrukcję, powieś­
ci, łącznie z Mułami rozdziałów, co 
pozwala na zacnowanie pewnego dys­
tansu, do tego co dzieje się na ekra­
nie.

Tamto pierwsze oczarowanie obra­
zem filmowym przechodzi również na 
bohaterów posiadających ten niedzi­
siejszy rodzaj czystości, uczciwości wo­
bec świata, samych siebie ; uczciwoś­
ci emanującej na innych. To ona poz­
woli im na przełamanie konwenansów, 
będących spadkiem po wiktoriańskiej 
moralności. Nie stanie ona na przesz­
kodzie ich spontanicznych reakc om i 
świeżości uczucia. Specyficzny rodzaj 
reżyserii oraz filmowania pozwala za-i-^ 
nu rzyć się w świat stworzony przez . 
lvory, poddać się jego zniewalającej 
magii ; tak, iż nie bardzo ma się o­
chotę na powrót do rzeczywistości po 
zapaleniu świateł na sali.

Reżyserowi filmu udało się uniknąć 
nadmiernego sentymentalizmu i utrzy­
mać w granicach zdrowo pojętego me­
lodramatu. Tzn. pozbawionego niepo­
trzebnej, moim zdaniem, ckliwości. Za­
chowanie tej równowagi dodaje filmowi 
uroku.

Odnosi się wrażenie, iż kino, od 
mniej więcej roku, znajduje się w fazie 
powrotu do liryzmu. Ta tendencja pow­
tarza się co jakiś czas. Tym razem 
głównym motywem powrotu do liryzmu, 
wydaje się przesyt kinem, w którym 
dominuje siła i seks, a zalewającym 
ekrany ogromną falą.

Iza Chruślińska
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ŻYCIE SW. TOMASZA z AKWINU

Żył krótko, bo zaledwie 49 lat, ale 
przeżył wiele, gdyż wcześnie zrozumiał, 
do czego madążyć. Spróbujmy odpo­
wiedzieć na pytanie, kim był i jak żył 
człowiek, od którego śmierci przeminę­
ło więcej niż dwadzieścia pokoleń, a 

który do dziś dnia budzi u wielu mi­
łość i podziw. Jakim był ten czło­
wiek, który nie żył nawet pół wie­
ku, a który zostawił po sobie ponad 
40 tomów dzieł 'i posiada nie koń­
czącą się po dziś dzień liczbę ucz­

niów, komentatorów, edytorów, histo­
ryków, a także „prywatnych przyja­
ciół”, którzy potrafią płakać, gdy czy­
tając „Summę teologii” dochodzą do 
miejsca, w którym ją nagle przerwał ?

Urodził się Tomasz w 1225 r. na 
zamku ojcowskim Roccasecca. Okreś­
lenie : Tomasz z Akwinu nie oznacza 
miejscowości Akwin, leżącej między 
Rzymem a Neapolem, lecz ogólne imię 
rodziny i przodków Tomasza. Rodzice 
mieii trzech synów (Tomasz był naj­
młodszy) i cztery czy pięć córek.

Najwcześniejsze dzieciństwo spędził 
Tomasz na zamku rycerskim. Gdy 
skończył 5 lat, rodzice oddali go do 
klasztoru benedyktynów na Monte Cas­
sino, gdzie przez 10 lat żył w towa­
rzystwie dzieci innych szlacheckich ro­
dzin i pobierał wraz z nimi początkowe 
nauki. Rodzice mieli dokładne plany 
co do jego przyszłości. Tomasz miał 
zostać opatem Monte Cassino. Tam 
otrzymał od benedyktynów pierwszą 
formację, przede wszystkim religijną, 
ale obejmującą także łacinę, gramaty­
kę miejscowego języka, czytanie, pisa­
nie, podstawy matematyki i harmonii. 
Piękne położenie klasztoru, samotność, 
skupienie, tworzyły atmosferę sprzyjają­
cą duchowemu rozwojowi. Wcześniej 
niż inni rozpoczął swe dążenie do Bo­
ga. Był już wtedy spokojny, małomów­
ny, lubiący samotność.

Na skutek wydarzeń politycznych 15- 
letni Tomasz musi wraz z innymi opu­
ścić Monte Cassino. Rodzice wysyłają 
go do Neapolu. Tam dwa Takty zade­
cydowały o jego przyszłości. Po pierw­
sze, zapisał się na świeżo założony u­
niwersytet, gdzie spotkał się z myślą 
Arystotelesa. DWór cesarza Fryderyka 
w Palermo był centrum tłumaczeń dzieł 
greckich i arabskich i wraz ze stu­
dium w Neapolu stanowił drogę, któ­
rą grecka 'i arabska myśl przenikały 
do łacińskiej scholastyki. Po drugie, 
tam zetknął się Tomasz z niedawno 
założonym przez św. Dominika, nowo­
czesnym i prężnym zakonem 00. Do­
minikanów. Głosili oni radykalny po­
wrót do życia według Pisma św. i za­
wartego w nim ideału ubóstwa. Tak 
więc Tomasz umiał uchwycić niejako w 
ręce dwie najbardziej nowoczesne 
rzeczy jakie pojawiły się w jego epoce :

(Dokończenie na str. 10)
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radykalny ruch ewangeliczny i wizję 
rzeczywistości Arystotelesa.

Tomasz przywdział habit dominikań­
ski około roku 1244. Wywołało to 
gniew, porwanie, trzymanie ponad rok 
jego własnej rodziny. Potem jednak 
odzyskuje wolność i udaje się do Pa­
ryża, do nowicjatu i na tamtejsze stu­
dia. Tam też poznał Alberta Wielkie­
go, sławnego uczonego dominikańskie­
go i wyjechał z nim do Kolonii, gdzie 
w 1248 r. powstało dominikańskie stu­
dium generalne. Znanych jest wiele a­
negdot, z tego okresu, . mówiących o 
jego zdolnościach jak i małomówności. 
Sam Albert Wielki miał podobno powie­
dzieć : „Nazywamy go niemym wołem, 
ale ryczenie tego wołu będzie roz­
brzmiewało na całym świecie”.

Z Kolonii Tomasz wraca do Paryża 
na uniwersytet paryski — uczelnię o 
najwyższych standardach naukowych. 
Dominikanie uzyskali dwie katedry na 
wydziale teologicznym. Jedna była za­
rezerwowana dla Francuza, druga dla 
cudzoziemca. Tomasz jako Włoch, był 
oczywiście związany z tą drugą kate­
drą. Do jego obowiązków należało wy­
kładanie (głównie Pisma św.), prowa­
dzenie dysput i głoszenie kazań (ka­
zania w Paryżu Tomasz głosił zawsze 
po łacinie, nigdy .nie nauczył się fran­
cuskiego). Wtedy powstały dzieła : „O 
prawdzie” i suma filozofii „Summa 
przeciw poganom”. Tomasz nie praco­
wał sam, byłoby to niemożliwe. Miał 
sekretarzy, którzy pisali pod jego dyk­
tando. Miał niesłychaną zdolność kon­
centracji : mógł dyktować czterem se­
kretarzom równocześnie na cztery róż­
ne tematy. Na temat jego zamyśleń 

także krążą angedoty. Najbardziej zna­
na mówi o pobycie Tomasza na obie- 
dzie u króla Francji, św. Ludwika IX. 
Jako człowiek skromny nie chciał To­
masz przyjąć zaproszenia. Ale zmu­
szony przez przełożonych, poszedł z 
przeorem na królestwie komnaty. Roz­
myślał jednak ciągle o problemie, nad 
którym właśnie pracował, czyli o swej 
argumentacji przeciw manichejczykom. 
Ku przerażeniu przeora w czasie obia­
du uderzył nagle ręką w stół i zawo­
łał : to załatwi manichejczyków ! Do­
piero przeor wyrwał go z zamyślenia i 
Tomasz musiał przepraszać króla, któ­
ry zresztą nie obraził się, lecz kazał 
zapisać cenną myśl teologa.

W roku 1259 Tomasz Opuszcza Pa­
ryż i udaje się do Włoch, przebywając 
kolejno w Orvieto, Rzymie i Viterbo. 
— wszędzie wykładając i służąc swą 
myślą kolejnym papieżom. W Rzymie 
poznał problemy początkujących teo­
logów i przemyślał metodę nauczania. 
Stała się ona początkiem struktury 
Sumy Teologii, która najbardziej roz­
sławiała imię Tomasza. Po 10 latach 
wezwano ponownie Tomasza do Paryża, 
by bronił doktrynę chrześcijańską 
przed aweroizmem i innymi zagrożenia­
mi. Tomasz nie tylko studiował i wy­
kładał, ale także, a może przede wszy­
stkim wiele się modlił. Rozwój życia 
nadprzyrodzonego wpływał 'bezpośre­
dnio na uprawianie teologii, a reflek­
sja teologiczna owocowała w nadprzy­
rodzonej miłości Boga. Stąd za o. Che­
nu można powiedzieć, że intelekt Toma­
sza był miejscem, żyzną glebą, na 
której rodziła się jego świętość.

W roku 1272 Tomasz zostawiwszy 
zastępcę na katedrze, opuszcza Paryż 
i udaje się do Neapolu jako magister 

regens nowego studium. Odtąd praco­
wał bardzo intensywnie, wręcz w go­
rączkowym pośpiechu. Jak najmniej 
czasu poświęcał na jedzenie i spanie. 
Zachowywał skrajne ubóstwo.

6 grudnia 1273 r. Tomasz przeżył, 
według biografów, wizję mistyczną. Od 
tego czasu nie pisał już i nie dyktował. 
Pracę nad III częścią Summy teologii 
przerwał na czwartym artykule kwestii 
dotyczącej Sakramentu Pokuty. Później 
powiedział swemu sekretarzowi : 
„Wszystko co napisałem, wydaje mi 
się słomą, w stosunku do tego, co 
zostało mi odsłonięte”, zaprzysiągł go 
jednak, by nikomu, póki on — Tomasz 
— żyje, o tym przeżyciu nie mówił. 
Po tym jednak musiał przynajmniej 
częściowo wrócić cło zdrowia, skoro wy­
brał się w podróż w maju 1274 r. na 
II Sobór w Lyonie. Wzywał go papież 
Grzegorz X, prosząc, by przywiózł ko­
pię swego działa „Przeciw błędom Gre­
ków”. W drodze jednak (być może za­
absorbowany jakimś problemem) T^ 
masz potknął się i uderzył głową 
konar drzewa leżącego w poprzek dro­
gi. Udano się do zamku, gdzie miesz­
kała jego siostrzenica. Tomasz czując 
jednak, że koniec się zbliża, prosił, 
by przewieźć go do pobliskiego opac­
twa cysterskiego Fossanova. Uważał
że powinien umierać w klasztorze, a 
nie w pałacu. Około dwóch tygodni 
leżał jeszcze w pokoju gościnnym cys­
tersów. W niedzielę 4 marca odbył spo­
wiedź generalną i przyjął święte sa­
kramenty. Otoczony przez zakonników 
umarł rankiem w środę 7 marca 1274 
r. — dotarł do pełni Prawdy, do któ­
rej niestrudzenie dążył przez całe swe 
życie.

Z. W.

OFIARY NA „TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA”

„Narodowiec” — od swych czytel­
ników — 280,00.

Ks. Skorczynski Stanisław OM I — 
od Rodaków z terenu Parafii Polskiej 
— Troyes (10 — 1.000,00.

Ks. Sup. Stawarski Franciszek CM — 
od Rodaków Vitry sur Seine (94) — 
600,00.

Ks. Gołda Aleksander CSMA — od 
Rodaków z terenu Parafii Polskiej — 
Saint-Denis (93) — 121,00.

Ks. Zgrzebny Marian — od Roda­
ków z terenu Parafii Polskiej — Bar­

ii n - Hersin Coupigny (62) —
5.160,00.

Pp. Konarski Cezaria — Douai (59), 
Kuchnia Stanisław — Le Havre-Belle­
ville (76), Szpięga Bolesław — Vichy 
(03), Texier Irena — Niort (79), Przy­
bylski Felice — Trieux (54), Wojcik 
Józef — Velbert (Niemcy), Aubert en­
dette — St-Laurent des Auter (49), 
Jacquemin Sophie, Boucard Maria — 
Vesoul (70), Klaja Wiktoria — Bruay 
en Artois (62), Słowińska Maria — 
Dammartin en Goele (77), Rulka Anna 
—• Brionne (27), Nycz Władysław, 

Hanc Stanisław Senlis (30), Spławin- 
ska Maria —■ Louviers (27), Chruślicki 
Franciszek.

Ofiarodawcom „Bóg zapłać”.

Dalsze ofiary prosimy przysyłać na 
adres — Mission Catholique Polonai­
se — 263-bis, rue Saint-Honoré — 
75001 Paris, wpłacając na CCP — 
1 268-75 N. PARIS lub czekiem ban­
kowym z zaznaczeniem cel wpłaty — 
Tydzień Miłosierdzia, Dom Pielgrzyma 
Polskiego w Lourdes lub też inny 
wyszczególniony cel.
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LITURGIA NIEDZIELI

PIERWSZE CZYTANIE Iz 8, 23b - 9,3

Czytanie z Księgi proroka Izajasza.

W dawniejszych czasach upokorzył 
Pan krainę Zabulona i krainę Neftale- 
go, za to w przyszłości chwałą okryje 
drogę do morza wiodącą przez Jordan, 
krainę pogańską.

Naród kroczący w ciemnościach uj­
rzał światłość wielką ; nad mieszkań­
cami kraju mroków zabłysło światło. 
Pomnożyłeś radość, zwiększyłeś wese­
le. Rozradowali się przed Tobą, jak 
się radują we żniwa, jak się weselą 
przy podziale łupu.

Bo złamałeś jego ciężkie jarzmo i 
drążek na jego ramieniu, pręt jego 
ciemięzcy jak w dniu porażki Madia- 

tów.
Oto słowo Boże.

DRUGIE CZYTANIE 1 Kor 1, 10-13, 17

Jedność chrześcijan

Czytanie z Pierwszego listu święte­
go Pawła Apostoła do Koryntian.

Upominam was, bracia, w imię na­
szego Pana Jezusa Chrystusa, abyście 
byli zgodni i by nie było Wśród was 
rozłamów; byście byli jednego ducha 
i jednej myśli.

Doniesiono mi bowiem o was, bracia 
moi, przez ludzi Chloe, że zdarzają się 
między wami spory. Myślę o tym, co 
każdy z was mówi : ,,Ja jestem Pawła, 
a ja Apollosa ; ja jestem Kefasa, a ja 
Chrystusa”.

Czyż Chrystus jest podzielony? Czyż 
aweł został za was ukrzyżowany? 
zyż w imię Pawła zostaliście ochrzcze­

ni?
Nie posłał mnie . Chrystus, abym 

chrzcił lecz abym głosił Ewangelię, i 
to nie w mądrości słowa, by nie zni­
weczyć Chrystusowego krzyża.

Oto słowo Boże.

EWANGELIA DŁUŻSZA Mt 4, 12-23 

KRÓTSZA Mt 4, 12-17

Va Jezusie spełnia się zapowiedź Iza­
jasza

f Słowa Ewangelii według świętego 
Mateusza.

Gdy Jezus posłyszał, że Jan został 
uwięziony, usunął się do Galilei. 0- 
puścił jednak Nazaret, przyszedł i o­
siadł w Kafarnaum nad jeziorem, na 
pograniczu Zabulona i Neftalego. Tak 

miało się spełnić słowo proroka Iza­
jasza :

„Ziemia Zabulona i ziemia Neftale- 
go. Droga morska, Zajordanie, Galilea 
pogan ! Lud, który siedział w ciemności, 
ujrzał światło wielkie, i mieszkańcom 
cienistej krainy śmierci wzeszło świa­
tło”.

Odtąd począł Jezus nauczać i mó­
wić : „Nawracajcie się, albowiem blis- 
bie jest królestwo niebieskie".

Koniec krótszej perykopy.

Gdy Jezus przechodził obok Jezio­
ra Galilejskiego, ujrzał dwóch braci, 
Szymona, zwanego Piotrem, i brata je­
go, Andrzeja, jak zarzucali sieć w je-

HOMILIA

W liturgii dzisiejszej słowa proro­
ka Izajasza o pomnożonej radości i o 
wypełnionym weselu stanowią podkreś­
lenie, podsumowanie, syntezę tych 
wszystkich zdarzeń, jakie obchodziliśmy 
w Bożym Narodzeniu, a którego cykl 
przedłużony zakończymy uroczystością 
Matki Bożej Gromnicznej.

Źródłem tej wielkiej radości stanowi 
zdarzenie, dzięki któremu ludzka ro­
dzina została pomnożona o jednego 
jeszcze Człowieka, Człowieka wyjątko­
wego, który równocześnie był Synem 
Bożym, a który w ludzkiej rodzinie zdo­
był sobie pełnoprawne miejsce.

Ta ludzka rodzina nazwana jest w 
języku proroków ludem, który siedzi w 
zacienionej krainie śmierci, który sie­
dzi w ciemnościach. Razem z Chry­
stusem- w taki lud wchodzi wielka świa­
tłość i wielka radość. Życie bowiem — 
tak jak my je znamy i przeżywamy — 
ma swoje światła i swoje radości, ale 
są to światła zagrożone, są to radoś­
ci wystawione nieustannie na niebez­
pieczeństwa. To jest raczej przebłyski- 
wanie światła wśród szarzyzny, to są 
krótkotrwałe błyski wśród ciemności.

W ten ciąg mijających i zmieniają­
cych przeżyć : smutek — radość, smu­
tek — wesele, cierpienie i szczęście, 
w ten układ wchodzi Chrystus jako 

zio-ro ; byli bowiem rybakami. I rzekł 
do nich : „Pójdźcie za Mną, a uczy­
nię was rybakami ludzi”. Oni natych­
miast zostawili sieci i poszli za Nim.

A gdy poszedł stamtąd dalej, ujrzał 
innych dwóch braci, Jakuba, syna Ze­
bedeusza, i brata jego Jana, jak z oj­
cem- swym Zebedeuszem naprawiali w 
łodzi swe sieci. Ich też powołał. A oni 
natychmiast zostawili łódź i ojca i po­
szli za Nim.

I obchodził Jezus całą Galileę, nau­
czając w tamtejszych synagogach, gło­
sząc Ewangelię o królestwie i lecząc 
wszelkie choroby i wszelkie słabości 
wśród ludu.

Oto słowo Pańskie.

światłość prawdziwa i pomnaża radość, 
powiększa wesele. W ten szereg ma­
łych i wielkich, ale zawsze zagrożo­
nych radości —• szereg, którego os­
tatnim przeżyciem jest smutek ostat­
niego rozstania, ostatnie zgaszone 
światło — w ten szereg wchodzi Chry­
stus jako jedyne światło niezagrożo­
ne, jako radość nieśmiertelna, która nie 
może zginąć i chce wokół siebie w ra­
dości i świetle zgrupować wszystkich 
swoich uczniów i swoich przyjaciół. 
Jest to Jego posłannictwo, żeby wcią­
gnął każdego człowieka w orbitę tej 
swojej światłości.

Jest więc dla nas zadaniem pierw­
szorzędnej wagi, żebyśmy usiłowali 
związać się przymierzem, z tą jedyną 
radością niezwyciężoną, która wszystko 
przetrwa, która mocniejsza jest niż 
śmierć. To znaczenie mają słowa dzi­
siejszej Ewangelii : „Odtąd począł Je­
zus nauczać i mówić : nawracajcie się, 
albowiem bliskie jest Królestwo Boże". 
„Nawracajcie się” — to znaczy zbliż­
cie się, nawróćcie ze wszystkich dróg, 
które prowadzą w ciemność, które nie 
prowadzą do tego jedynego światła — 
i przybliżcie się.

Wyj'. z : „Po śladach słowa Bożego”

Ks. bp Jan Pietraszko
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LISTY OD MOJEGO DIABŁA*
Drogi Panie, Pańscy protoplaści, 

Gallowie, obawiali się tylko jednej rze­
czy i żeby im niebo nie spadło na 
głowę. Był to obrazowy sposób na od­
danie lęku przed trzęsieniem ziemi, 
które wywołuje w ludziach niemiłe wra­
żenie, że tracą grunt pod nogami i 
zamiast iść równo, wznoszą się i opa­
dają w nieprzewidziany sposób. W na­
szych czasach strach ma daleko bar­
dziej liczne oczy niż w epoce nawo­
dnej osady. Dla przykładu przypomnę 
zanieczyszczenie środowiska, które bu­
dzi lęk, że niezadługo wraz z tlenem 
i wodą stracicie możność oddychania 
i życia. Dalej, bomba atomowa, która 
jest w stanie zamienić was błyskawicz­
nie w elementy światła i ciepła, pod­
czas gdy ewentualnie ocaleni, brodzą­
cy w radioaktywnych popiołach, bar­
dziej zasługiwaliby na współczucie, niż 
ci których eksplozja zamieniła w pył 
atmosfery. Dalej, przeludnienie, które 
grozi, że z czasem będziecie stać nos 
w nos jeden z drugim nie mogąc się 
poruszać swobodnie na tej ziemi skur­
czonej do rozmiarów pestki albo za­
mienionej w gniazdo os skazanych na 
uduszenie i uwiąd. To niezbyt weso­
ła perspektywa. Zastanawia mnie je­
dnak, czy przypadkiem waszą najwięk­
szą obawą, choć rzadko wspominaną, 
nie jest strach, że jesteście sami we 
wszechświecie, zagubieni na samym 
końcu mlecznej strugi pędzących 
gwiazd i innych ciał niebieskich, z no­
sem w powietrzu i złapani za nogi. A 
jeśli tam, het gdzieś, nie ma nikogo? 
Jeżeli życie powstało niczym niepraw­
dopodobny borowik tylko w jednym 
punkcie nieskończonych przestrzeni ? 
Jeżeli nie macie ani sąsiada, ani bra­
ta w tej nieprzytomnej czarnej dziu­
rze, w której pogrążacie się z szyb­
kością armatniej kuli ? To pytanie drą­
ży was od środka i jak dobrze wiecie, 
wcale nie mam zamiaru odpowiadać 
na nie. Ono powoduje w waszym sa­
mopoczuciu pewną sprzeczność, która 
otwiera dla mnie nieskończoną moż­
liwość działania. Czasami bowiem u­
ważacie się za władców i sumienie 
świata, za arcydzieło natury stworzo­
ne przez nią w jednym jedynym eg­
zemplarzu. Z drugiej strony, uważa­
cie się czasem za niepewny rezultat 
szczęśliwego zbiegu okoliczności. Wę­
drując od egzaltacji do depresji wi­
dzicie czasem siebie jako ruchomy wy­
prysk na galaretce prymarnych kon­
densacji albo jako robaczka na kawał­
ku sera, przypadkowe skojarzenie 
molekuł, głupstwo, czyli tyle co nic. 
Chcielibyście, żeby w zamęcie galak­
tyk istniały istoty wam podobne, które 
by przyszły znieczulić waszą samot­
ność, dzielić się z wami odpowiedzial­
nością moralną za wszechświat i nadać 

coć w rodzaju poczucia konieczności 
tym zjawiskom, które tak jak przypa­
dek boicie się uznać za źródło wasze­
go istnienia. To właśnie podsunęło mi 
na myśl, żeby wobec waszych astrono­
micznych niepokojów zastosować pro­
sty i skuteczny sposób z kategorii „ra­
porty nadziei”. Z całą pewnością u­
zyska on uprzejmą i bezinteresowną

Michał Anioł, Muzeum Historii, 
Berno — Szwajcaria

przychylność waszych środków maso­
wego przekazu. To jeden z arsenału 
moich chwytów, który was wodzi od 
rozczarowania do rozczarowania, nie po­
wodując bynajmniej utraty waszych 
złudzeń. Stąd sugerowałem wam nie­
gdyś, że księżyc może mieć swoich 
mieszkańców, wyglądem przypominają­
cych niewielkich ludzików znanych nam 
z płócien Hieronima Boscha (a to po to 
żebyście odnieśli wrażenie czegoś de­
ja vu i zyskać w ten sposób na wia­
rygodności). Nadaliście im imię „Se- 
lenitów” i cała wasza literatura z koń­
ca ubiegłego wieku zajęła się ich opi­
saniem. Bulwiaste i bladawe skrzaty 
wiodące niewyraźną egzystencję małż 
winkrustowanych w pumeks zalegający 
tę planetę, względnie polatujących nis­
ko, nieważkich, o zwolnionych ruchach 
z uwagi na brak atmosfery i kruchość 
ich budowy. Potem udało się wam — 
nawet nieźle, przyznać muszę, jak na 

ślimacze plemię — dzięki aparaturze 
nieco bardziej wymyślnej niż wasze 
zwyczajne wehikuły transportowe, od­
wiedzić planetę. Wiedzieliści już od 
dawna, że nie spotkacie ani żywej du­
szy na tej bezbarwnej pustyni. Ale 
kusiło was, a nuż jakaś drobna is­
kierka życia zachowała się w proch 
starych kamieniach ? Nie. Ani śladu 
życia. Wówczas zaproponowałem wam 
Marsjan ' prawie natychmiast, prze­
czytawszy Wellsa i Bradbury’ego, nie­
jeden z was przysięgał, że na własne 
oczy oglądał, jak wysiadali z latają­
cych spodków. Na cienkich nóżkach, z 
gruszkowatą głową, wyposażeni czasem 
w teleskopowe ramiona (detal z gabi­
netu dentystycznego), jedno lśniące o­
ko (niczym lampa na czole u laryngo­
loga), połączenie technokraty z upar- 
ciuchem-ewolucjonistą w kruchym tu­
łowiu ukoronowanym wielkim globusem 
czaszki. To była epoka „zielonych 
dzików”. Małych, bo techniczny pootęUf' 
usunął konieczność potężnej muskula- ' 
tury, a zielonych, bo taki kolor skóry 
jest nieznany na naszej Ziemi i skła­
nia do przypuszczeń, że Marsjanie po­
siadają feeryczną zdolność do fotosyn­
tezy. Wasza policja zebrała sporo ma­
teriału na temat tych zjawisk, które 
z biegiem czasu wzbogacały się pokaź­
nie o nowe detale.

Nie mogę narzekać na wyobraźnię. 
Wybrała bowiem słuszną drogę, drogę 
karykaturalnych wynaturzeń stworzo­
nych kształtów, których arbitralna kon­
strukcja nie znajduje u mnie poparcia, 
podobnie jak go nie znajduje i u was. 
Ale proszę wybaczyć. Dają mi znać, 
że jestem potrzebny na Środkowym 
Wschodzie, gdzie proźba pokoju zdaje 
Się być bliska.

Niezadługo znowu złożę mojego 
uszanawaaieUr 

Diabeł
Aadre FROSSARD

* Andre Frossard, „Les 36 preuves 
de l’existence du diable” (tłum. : Zyg­
munt Ławrynowicz, „W drodze”, nr. 
4, 1986.)
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